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Mówi do nas przeszłość...
(W 17-tą r o c z n ic ę  Cudu nad  W is ła )

Na rozległej p rzestrzeni dziejów 
n a ro d u  po lsk iego  widnieje  wiele ta ­
k ich  m om en tów  i w ydarzeń ,  k tó re  
w ielkością  sw eg o  znaczenia i p ow agą  
don iosłośc i wj'bijają się bezw zg lęd ­
nie na p ierw szy plan i s tanow ią  jakby 
po tężne  filary, na jakich spoczyw ają  
n iek ied y  ca łe  okresy  i epoki h isto­
ryczne. W y d a rzen ia  te, b ęd ą ce  pa 
m iętnikami w iek o p o m n y ch  dni zw y­
c ięstw  i chw ały  oręża polskiego, 
b ądź  w spom nieniam i klęsk, u p ad k u  
i niedoli narodow ej,  bąd-1. wreszcie 
w yrazam i wielk ich p rzem ian  sp o łecz ­
no-politycznych , czy g o sp odarczych ,  
nie są ty lko  odzw ie rc ied len iem  ta j­
n ików  d a w n o  minionej przeszłości. 
O n e  przem aw iają  do  nas  donośnym  
g łosem  dzie jow ych  przyczyn  i sku t­
ków , a co  za tym idzie — uczą nas, 
wskazując na dośw iadczen ia  pokoleń , 
dają  nam przestrogi i w skazania, za­
g rzew ają  d o  czynów  i k rzep ią  na d u ­
chu.

Bo też taka jest w zarysie, a 
p rzynajm niej być pow inna  rola historii 
narodow ej.  Nic zatem dziw nego , że 
g d y  patrzym y uważnie w rozw arte  
karty  o jczystych  dziejów, oblicze n a ­
sze mimo woli zmienia się; raz p ro ­
mienieje ono  uczuciem radości i d u ­
my, innym znow u razem zasępia się 
cieniem  g łęb o k ieg o  sm utku  lub g o r y ­
czy, a n iek ied y  w ykrzyw ia  się n a ­
w e t b o le s n jm  spazm em  w stydu  i u- 
po k o izen ia ,  by  n as tęp n ie  przejawił: 
znam iona p o w ażn eg o  skupienia  r e ­
fleksji.
Mówiliśmy d o ty ch czas  o reakcji,  ja­
ką  budzi i w yw ołu je  w całym naszym 
jestes tw ie  duchow ym  nbaza g ó rna  
lub cnm urna  — m ówiąc słowam i p o ­
e ty  — przeszłość, ale przeszłość o d ­
legła ,  znana nam jedynie  z ks.ążki. 
T rzeb a  jed n ak  pam iętać , że p rócz 
historii pisanej, czy w rażonej w c ia ­
sne formy pam ią tek  i zaby tków , 
istnieje jeszcze h is to i.a  żywa, nam 
w spó łczesna ,  k tórej tw órcam i jes te ­
śm y my sami. Jej treść  — to treść  n a ­
szych osob is tych  przeżyć, naszych  
p ragn ień ,  usiłow ań i dążeń ,  w c ie lo ­
n y ch  w rea lne  czyny. W szak  w śród  
nas  i przez nas  działy  się rzeczy 
i dop e łn ia ły  fakty, należące już dz i­
siaj do  h is to r i i ; w szyscy  jesteśm y 
sędziami, k tórzy  z od leg łośc i  k ilku­
nastu  lat w ażyć mają i ocen iać  w ła ­

sne  dzieła, k tórzy  sądzić mają 
siebie sam ych.

W  szeregu  w ielkich w ydarzeń  
o s ta tn iego  dw udz iesto lecia  e p o k o ­
wym znaczeniem  dla Polski w y ró ż ­
nia się fakt złamania i odparc ia  w 
roku  1920 naw ałn icy  bolszewickiej, 
k tó ra  za w szelką ce n ę  usiłowała 
zniszczyć w skrzeszoną n iedaw no  z 
takim  trudem  naszą O jczyznę.

Lat s iedem naśc ie  dzieli nas  za­
ledw ie od  tej pam iętnej chwili. Z tej 
tak  niewielkiej od leg łości  czasu m o ­
żemy dzisiaj i pow inniśm y przy o- 
kazji rocznicy  zw ycięstw a spo jrzeć  
uważnie na d o k o n an e  w ów czas  d z ie ­
ło, rozw arzyć je i zanalizow ać w 
szczegó łach ,  by w k o ń cu  w ysnuć 
stąd  dla siebie pew ne  wnioski i k o n ­
kluzje.

Pow stała  na g ruzach  caratu 
Rosja sow iecka ,  powzięła  po tw orny  
zamiar zanarch izow ania  i pogrążenia  
w ogniu  rewolucji całej Europy, a 
w w yniku teg o  p rzeforsow ania  na 
Zachodzie  dyk ta tu ry  proletariatu . 
Cóż jed n ak  się o k a z u je ?  O to  na 
d ro d ze  realizacji tego  n iecnego  p la­
nu wyrasta  pow ażpa  przeszkoda , a 
tą p rzeszkodą  była Polska Na n a­
szym grunc ie  jakoś  nie przy jm ow a­
ło się rzucane  obficie przez so w iec ­
k ich  ag ita to rów  ziarno anarchii p o ­
litycznej, zgnilizny moralnej i d u c h o ­
wej oraz o g ó ln eg o  zdziczenia, t rze­
ba więc było  p ró b o w a ć  innych  
sp o so b ó w  ubezw ładn iem a Polski. 
Chwycili  się tęd y  bolszew icy  drogi 
d y p lo m aty czn y ch  per trak tacy j z Pol­
ską, p ro w a d ząc  ró w n o cześn ie  in ten ­
sy w n ą  p ro p a g a n d ę  an typo lską  p o ­
za naszymi granicam i, by  w ten 
sp o só b  n ieprzychy ln ie  us tosunkow ać 
do nas  państw a ościenne .

Kiedy os ta teczn ie  i to m e d a ­
w ało  na ty ch m ias to w y ch  rezultatów , 
d y k ta to rzy  sow ieccy  zadecydow ali,  
iż jedynym  i najskuteczniej do  celu 
w iodącym  środkiem , będz ie  zupełna  
zag ład a  i zniszczenie Polski za p o ­
m ocą  zb ro jnego  najazdu. Po szyb­
kich, ale na sze roką  skalę  zakro jo ­
n ych  p rz y g o to w an iach  olbrzymia 
armia b o lszew ick a  runę ła  na P o l­
skę  i, jak po tężna  lawina, kruszyła 
po d ro d ze  wszystko, co staw lało jej

opor.
Gdzież b y ł  w tedy  żołnierz pol­

ski ? Jak  n aró d  p rzygo tow ał się a o  
akcji ob ronne j p rzed  najazdem  czer­
w onej b a rb a r i i?

W ojsko  — owszem  — było, 
ale w y cze rp an e  forsow nym  marszem 
na Kijów, nie miało siły, by sp ro ­
stać  nap o ro w i s to k ro ć  liczniejszego 
w roga , w obec  czego musiało się c o ­
fać. N aród  zaś cały, olśni e n y  b las­
kiem triumfu zwycięskiej kam panii 
kijowskiej, p o czą tk o w o  w ogóle  nie 
zdaw ał sobie  sp raw y  z g rożącego  
mu n iebezp ieczeństw a, a g d y  je sp o ­
strzegł, by łe  już za późno myśleć
0 p lanow ych  p rzygo tow an iach  do  
o b rony , bo  m row ie bolszew ickie  
zalało już ca łą  praw ie  Polskę po  li­
nię W isły, zagrażając W arszaw ie .

W  tej tak ciężkiej d la  nas  
chwili nie mieliśmy żadnych  p rzy ­
jació ł ni sp rzym ierzeńców , którzy 
przyszliby nam z pom ocą. P rzec iw ­
nie, u rob iona  przez bolszew ików  o- 
pinia zagran icy  w p ro s t  w rogo  o d n o ­
siła sie do  naszych  poczynać ; u- 
t rudn iano  nam  dow óz amunicji, b ro ­
ni i innych  ś ro d k ó w  o b ro n n y ch ,  n a ­
w ołując do  zaprzestan ia  walki i za­
w arcia  z Rosją pokoju . Zaw rzeć p o ­
kój z najeźdźcą, k tó ry  bagne tem  d o ­
b ierał się już do  serca  R zeczypospo li­
tej, znaczyło  tyle, co zgodz ić  się 
na p o n o w n ę  n iew olę, na s rom otne  
p o h ań b ien ie  najśw iętszych  naszych 
uczuć naro d o w y ch ,  naszych  w ierzeń  
umiłow ań i praw.

Rozumiał to d o sk o n a le  N acze l­
nik P aństw a, N aczelny  W ódz  ś. p. 
Józef Piłsudski, zrozumiał też rychło
1 cały naród .  Nic zatem  dziw nego, 
że ch o ć  pozostaliśm y sami, nie za ­
n iechaliśm y w łasnej ob rony .

I oto  staje się cud  p ra w d z iw y ; 
po raz p ierw szy  w dzie jach  Polski 
ca ły  n a ró d  spon tan iczn ie  staje pod  
rozkazy  W odza ,  by w esp ó ł  z Nim 
d o k o n a ć  b o h a te rsk ieg o  w ysiłku ra ­
tow an ia  od  zag łady  n ied aw n o  o d r o ­
dzonej O jczyzny. C ałe  m asy w szy­
stk ich  sfer sp o łeczeń s tw a  o g a rn ą ł  
jakiś  n ies łychany  zapał bojow y ; lud 
wiejski, robo tn icy ,  s tudencij  u rz ę d ­
nicy, księża, mieszczanie, kob ie ty ,  
dzieci — w szystko to  g a rn ie  się do  
ocho tn iczych  szeregów  n a rodow ych , 
a ow iane  g o rący m  uczuciem  miłości

O jczyzny i szczerą chęc ią  s łużenia 
jej, staje zd ecy d o w an ie  do  straszli­
w ego  starc ia  z zastępam i w roga , 
s tarc ia  na śmierć i życie.

I prysła w tedy  w raża siła 
c z e rw o n e g o  fanatyzm u; zdum iony 
najpierw , a później p rzerażony  tym 
og ro m n y m  aktem  żyw iołowej sam o­
o b ro n y  narody , n ieprzy jacie l  w p o ­
p ło ch u  i n ieładzie cofa się sp o d  
W arszaw y, a g rom iony  ustaw icznie 
przez  zw ycięsk ie  wojska polskie, 
trac i coraz bardzie j swoją moc 
i o d p o rn o ść ,  aż w reszcie , straciw szy 
wszelką nadzie ję  na zm ianę sytuacji, 
podejm uje  z nami rokow an ia  .p o k o ­
jowe.

D ecydującym  m om entem  dla 
naszego  zw ycięstw a w tych  k rw a ­
w ych i c iężkich  zm aganiach , jest 
dzień  15 s ierpnia 1920 roku, k iedy 
to  N aczelny W ó d z  d o k o n a ł  ze ś ro d ­
k o w ą  g ru p ą  armii św ie tn eg o  m an ew ­
ru s tra teg iczn eg o ,  p rzedziera jąc  się 
na  ty ły  n ieprzy jacie la ,  p o ch ło n ię te ­
go  w ted y  ca łkow ic ie  zaciętymi w al­
kami na po lach  radzym ińskich . T en  
w łaśnie ry zykow any  m an ew r z d e ­
zorien tow ał zupełn ie  bo lszew ików  
i przyczynił się walnie  d o  ich 
pogrom u.

Św ięcim y dziś s ied em n astą  
ro czn icę  „C udu  n ad  W is łą” , cudu  
d o k o n a n e g o  bohatersk im  czynem  
N acze lnego  W o d za  i k rw aw ym  w y ­
siłkiem polsk iego  żołnierza — o b y ­
w atela . W spom nien ia  tych  po  spo łu  
sm utnych  i ra d o sn y ch  chwil w szyscy  
żyw o jeszcze m am y w pam ięci, tym 
łatwiej v lęc jest nam  uśw iadom ić 
sobie, jak p o tężną  i n iezm ożoną jest 
siła narodu , z jed n o czo n eg o  wielką 
id eą  miłości O jczyyny . W yrazem  tej 
siły jest w olne dziś, n ieza leżna n a ­
sza Rzeczpospolita . Naszą i to  w y ­
łącznie  naszą zasługą jest, że nie 
zm ogła nas  p o tęg a  czerw o n y ch  k a ­
tów , bo  zbratan i w jednym  szeregu , 
owiani w iarę  w e w łasne  siły, d o k o ­
naliśmy w ie lk iego  dzieła , dzie ła  na 
m iarę św iatow ą. J ak  ongiś  Polska 
zasłaniała; piersiam i sw o ich  ry cerzy  
chrześc ijańską E u ro p ę  p rzed  p o g a ń ­
skimi hordam i T a ta ró w  i T urków , 
tak  w  roku  1920 stała się znov 'u  
p rzedm urzem  chrześc ijaństw a, p rz e d ­
murzem kultury i cywilizacji Z ac h o ­
du, ch ron iąc  E uropę  p rzed  zalew em  
h o rd  bolszew ickiej dziczy. T eg o  
nam  nikt nie zaprzeczy.

Rok 1920 uczy nas  jednak  cze ­
goś jeszcze innego , uczy  n as  m ia­
now icie, że p o leg ać  musimy jed y n ie
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na w łasn y ch  siłach. W  chw ilach 
czężkiej po trzeby  n ikt nam ręki nie 
poda ,  d la tego  musimy by ć ' stale 
zo rgan izow ani i p rzygo tow ani na 
wszeiKi w y p ad ek .  Jak k o lw iek  dziś 
nie spędza  na snu z pow iek  huk 
s trza łów  arm atn ich  i g rz ech o t  „ce- 
k ae m ó w ”, wszyscy zdajmy sobie d o ­

k ładn ie  sp raw ę  z tego , i e  w ro g o ­
wie nasi nie śpią i nie m ożem y byc 
pew ni dn ia  ani godziny. W alka  z 
nami trwa, ty lko w alka ta jest cicha, 
najczęściej bezkrw aw a, zakonspiro- 
w ana. Musimy zdw oić czujność, sca^ 
lić siły narodow e, uzgodnić  dążenia  
i działanie , by w spólna nasza matka

— O jczyzna, m ogła  sw o b o d n ie  roz­
wijać się w p o tędze  i chw ale, znaj­
dując silne oparc ie  na  naszej je d n o ­
ści i zgodzie .

Niech dzisiejsze św ięto  żołnie­
rza uprzytom ni nam, że wszyscy 
jesteśm y żołnierzami i to żo łn ierza­
mi na zagrożonej reducie .

ANI POKOJU, AN! WOJNY..
Z dnia na  dzień  m nożą się d e ­

pesze o konflikcie  na Dalekim 
W schodzie .  D ow iadu jem y się o c o ­
raz to  n o w y ch  ru ch ach  wojsk, p o ­
tyczkach , bo m b ard o w an iach .  Ilość za ­
bitych rośnie. A jed n ak  ciągle jeszcze 
d w a  w rogie  m ocarstw a, Jap o n ia  
i Chiny  nie w ypow iedz ia ły  sobie  o- 
twarte j wojny. O czyw iśc ie  ew en tu ­
alność tak a  nie jest w ykluczona. G d y ­
by te in cy d en ty  miały miejsce w E- 
u ropie , s ta łaby się n iew ątpilw ie fak 
tern dokonanym . Ale w tym w ypadku  
m am y do  czynien ia  z Azją i z jej s p e ­
cyficzną struk tu rą  gosp o d arczą ,  p o ­
lityczną i myślową.

Spróbujm y sobie  p rzede  wszyst­
kim zdać  sp raw ę  z p lanów  Japonii,  
g d y ż  ona jest n iew ątp liw ie  s troną  
ag resyw ną. A kcja  o b e c n a  nie jest 
p rzec ież  czynem  odosob ionym . W ią ­
że się ściśle z działa lnością , jaką  J a ­
p on ia  prow adzi o d  lat. Po o p a n o w a ­
niu Mandżurii postaw iła  sob ie  jasny 
cel p rzed  sobą. C elem  tym  jest p ięc  
p ó łn o czn y ch  prowincji chińskich, a 
ś rodk iem  dzia łan ia  wojsko. A le nie 
tylko wojsko. O tw a r ta  wojna nie le­
ży w in te resach  rządu  tokijskiego. 
A rm ia cn ińska może po n ieść  nie 
jed n ą  po rażkę ,  m oże s trac ić  d z ie ­
siątki, a n a w e t  setki ty s ięcy  ludzi,

ale mieczem  zaw ojow ać Chiny, to  — 
realnie rzecz biorąc, m rzonka. W d o ­
d a tk u  Ja p o n ia  nie po s iad a  w szystkich 
surow ców , p o trzebnych  do  wojny, 
jest w dużej mierze zależna o d  im ­
portu. Przy p rzec iąga jących  się dzia 
łan iach  w o jennych , w razie inter- 
wencj -  ch o ćb y  ty lko g o s p o d a r ­
czej — państw' euroejskich , może 
znaleźć się w sytuacji krytycznej. 
D ążeniem  jej jest więc o p an o w an ie  
prowincji p ó łn o cn y ch  w sposób , 
k tó ry  został uw ieńczony  tak  wielkim 
sukcesem  w zastosow aniu  do  M an­
dżurii.

P ierwszym  krokiem  by łoby  o- 
g łoszen ie  abso lu tnej autonom ii p ię ­
ciu prowincji.  Form alnie nie n a ru ­
szy łoby  to w niczym  in tegra lnośc i 
te ry to r ium  ch ińsk iego .  J e d n a k  zna­
lazłoby się w ted y  dość  p o w o d ó w  do 
in terw encji gospodarcze j,  politycznej 
a n aw et wojskowej.

Z drugiej znow u strony  liczyć 
się t rzeb a  z konsolidacją  Chin, d o ­
k o n y w an ą  przez m arszałka Chang- 
Kai Szeka, A le i on  wojny nie p ra g ­
nie. Koleje konflik tów  zbro jnych  
zawsze stoją p od  znakiem  zapytan ia ,  
a gw iazda  ch ińsk iego  m arszałka  w 
razie wojny m usiałaby  wiele s tracić  
ze sw eg o  b lasku na rzecz cz e rw o ­

nych , z którym i nie tak  d aw n o  p rze ­
żyw ał n iezbyt m łe p rzy g o d y .  Mimo 
koncen tracji  wojsk, mimo g ro źnych  
haseł, ob liczonych  na  popu larność  
w wielkich m asach, żądania, jakie 
wysuwa on  w o b ec  inwazji ja p o ń ­
skiej, nie w y ch o d zą  ze sfery um iar­
kow ania . Idą one g łów nie  w k ie run ­
ku oca len ia  w łasnego  prestiżu.

P raw dziw ą n iew iadom ą w k w e ­
stii japońsko-ch ińsk ie j  jest s tan o w i­
sko Sowietów . By je w ybadać ,  spro 
w o k o w an e  zostały  g łośne  in c y d e n ­
ty na Amurze. T en  sam  cel zdaje 
się mieć u b ec n ic  zdem olow anie  k o n ­
sulatu Z. S. R. R. w Tientsinie.

J ed n a k że ,  w obec  w e w n ę trz ­
n ych  n iepokojów w S ow ie tach  nie 
w ydaje się p raw d o p o d o b n y m , by 
zdobyły  się one  na o tw ar te  działanie.

Jeśli n ienaw iść  C hińczyków  do  
icn żó łtych braci nie przew aży tym 
razem kunk ta to rs tw a g en e ra łó w , je ­
śli czerw ony  czynnik  nie rozdm ucha 
zaw ieruchy  wojennej, akcja ja p o ń ­
ska zakończy  się tak  sam o nagle, 
jak się zaczęła. Formalnie su w e re n ­
ność  Chin zostanie n ienaruszona :  
faktycznie J ap o n ia  zyska olbrzymie 
te ren y  ekspansji g o spodarcze j.

(ATE.)

Z Polski i ze świata.
P O L S K A .

Stan higieniczno-sanitarny szkół 
pow szechnych, P iezes  R ady Mi­
n is trów  i minister sp raw  w e w n ę ­
trznych  g en .  S ław oj-S k ładkow ski za­
lecił wszystkim w ojew odom , p rze ­
w odn iczącym  w ydzia łów  p o w ia to ­
w ych i p rzezydentom  miast, roz to ­
czyć spec je lną  k o r t ro lę  n ad  w yw ią­
zaniem  s.ę gm in w iejskich i miast 
z o bow iązków  zabezp ieczen ia  p u b ­
licznym szkołom  pow szechnym  w ła ­
śc iw ego  poziom u stanu  higieniczno-

sanitarnego .
Z godnie  z tym zarządzeniem, 

do dn ia  10 s ie ip n ia  br. w łaściw e 
o rgany  gm inne zb ad ać  miały stan 
san itarny  pub licznych  szkół po w ­
szech n y ch  w gminie. Do dn. 25-go 
s ierpnia  br. mają zostać zarządzone, 
p rz ep ro w a d zo n e  i zakończone  p ra ­
ce, kon ieczn ie  d la  d o p ro w ad zen ia  
b u d y n k ó w  szko lnych  do  w łaśc iw e­
go  poziomu h ig ien iczno-sanita rnego , 
a w szczególności u p o rząd k o w an e  
u s tępy  i s tudnie .  W reszc ie  w m oż­
liwie najkrótszym  czasie mają być 
w y b u d o w a n e  o d p o w ied n ie  ustępy

w szkołach , k tó re  ich nie p o s iad a ­
ją, o raz zapew nione  h ig ien iczne za ­
o p a try w an ie  szkoły w w odę. (Iskra) 

Pożyczki na zastaw  zboża zw ol­
nione od potrąceń podatkowych. Mi­
nis terstw o S karbu  okóln ik iem  z dnia 
19 u. m. zarządz ło, aby z w y p ła c a ­
nych  rolnikom  k w o t z ty tu łu  p rzy ­
znanych  pożyczek  p o d  re jes trow y 
zastaw zboża i p łodów  ro lnych, nie 
d o k o n y w a n o  żadnych  po trąceń  na 
zaległości p o aa tk o w e .  P o trącać  m oż­
na jedyn ie  zaległe  ra ty  k re d y tó w  
re jes trow ych , udz ie lonych  w latach 
poprzedn ich .

Jed r .o cześn 1 e tym sam ym  o k ó l­
nikiem Ministertwo Skarbu  zarządzi­
ło, aby  przedm io tów  zastowu ni.e 
za jm ow ano egzekucyjn ie  na  p o k ry ­
cie zaległość, p o d a tk o w y c h  naw et 
w tych  w y p ad k ach ,  g d y b y  na p o d ­
stawie p rzepisów  lo zp o rząd zen ia  o 
re jes trow ym  zastawie rolniczym e g ­
zekucja była  dopuszczalna .

Zarządzenia  pow yższe b ęd ą  o- 
g łoszone  w najbliższym Dz.enn .ku  
U rzędow ym  Ministerstwa S karbu  
i o bow iązyw ać  b ę d ą  rów nież  i w 
la tach  n as tęp n y ch  aż do  odw ołan ia .  
ZE ŚW IA T A .

Piękny g es t  burmistrza Mag­
deburga. Burmistrz M ag d eb u rg a  dr. 
M aikm an ofiarował P aństw u Polsk ie­
mu b u d y n ek  w obręb ie  cy tadeli 
m agdebursk ie j ,  w k tó rym  podczas  
wojny światow ej by ł uwięziony M ar­
szałek Piłsudski.

Doniosła uchw ała senatu am e­
rykańskiego. S en a t  w W aszyngton ie  
uchw alił  56 głosam i p rzeciw ko  28 
pro jek t ustawy, pow ołującej do  ży­
cia kom ite t w sk ładzie  pięciu cz łon ­
ków, m ający ustalić czas p racy  
i minimum zarobkow .

Komitet ma zamiar d o p ro w a ­
dzić do p o w szech n eg o  w p ro w ad ze ­
nia 40-godz innego  ty g o d n ia  pracy 
w S tanach  Z jednoczonych  oraz do 
podniesien ia  za robków  na.gorzej 
p ła tnych  p racow ników .

Uśmiercanie n ieuleczaln ie cho­
rych. W  N ebrasce , państw ie  Zjedno^ 
czonych  S tanów  Am eryki, o g ło szo ­
no ustaw ę o t. zw. „eu tanazji” . U- 
stawa ta zezwala na u śm ie rca n a  
nieuleczalnie chorych  przez lekarza. 
O rd y n u jący  lekarz, k tóry dojdzie do 
przekonan ia ,  że wszystkie zabiegi 
i środki dia oca len ia  pac jen ta  zo ­
stały w ycze rp an e  i, że jedyn ie  śmierć 
m oże skrócić jego cierpienia, musi 
zasi ignąć  rady  kolegium. Ko­
legium  lekarzy  musi w szechstronn ie  
zbadać  chorego  i orzec, czy c h o ro ­
ba jest istotnie n ieuleczalna. O rz e ­
czenie kolegium  musi zapaść  r.ie 
w iększością  g łosów , lecz je d n o g ło ­
śnie, a w pisemnym pro tokó le  m u­
szą być w ym ienione w szystkie m o ­
tyw y  postanow ienia .

Ta now a ustawa stanu N ebra- 
ska  jest abso lu tną  now ością  dla 
w iedzy m edycznej ca łego  świata. 
D o tąd  sprzeciw iały  się wszytkie kul-

WARDNKI ŻYCIA 
DZIECKA WIEJSKIEGO.

W iek  dw udziesty  został nazw a­
ny s tu leciem  d z i e c k a ! — Dziś 
w szyscy  zdajem y sobie sp raw ę, że 
dzieci — to  przyszłość n a ro d ó w  
i spo łeczeństw , że zd row ie  m oralne 
i fizyczne m łodzieży będz ie  d e c y d o ­
w ać o w artości  i tężyźnie przyszłych 
poko leń .

W  zrozumieniu znaczenia  praw  
dziecka  — wszędzie w kultura lnych  
kra jach  pow sta ły  d la  n iego  sp e c ja l ­
ne insty tucje , m ające  na celu o- 
c h ro n ę  zd row ia  dziecka, a w ięc :  
spec ja lne  zak łady  w ychow aw cze ,  
żłóbki, ogródk i,  kolonie letnie i zi­
m ow e, ośrodki zdrow ia  i op iek i nad  
m atką i dzieckiem, szkoły  p ie lęgn ia ­
rek, w y ch o w aw czy ń  itd.

U nas p o d  tym w zględem  jest 
znacznie gorzej, a zwłaszcza na  wsi, 
gdzie  p rzyczyną  jest nie ty lko n ie­
dosta tek ,  ale p rzede  wszystkim ca ł­
kow ite  lekcew ażen ie  p raw  dziecka  
do  norm alnego  rozwoju i życia.

W arunk i m ieszkan iow e nie są 
jeszcze tak złe, (cha łupy  są nawel 
i trzyizbowe), ale o p łak an e  są  w arun­
ki h ig ien iczne ;  w zimie np. wszyscy j  

śpią w jednej izbie, a reszta mie* | 
szKania stoi pusta. W  zimie okien 
się nie o tw iera , bo  zimno, są szcze­

lnie zabite — a w lecie też rzaako , 
bo  ciep ło , albo w obaw ie  p rzed  
muchami. Cóż więc dziw nego , że 
dzieci, p rzebyw ające  w takiej me- 
w ietrzonej izbie, n iek iedy  pełnej d y ­
mu z p ap ie ro só w  czy fajek, są  bia- 
de  i zawsze chore. Zdarzają się n a ­
wet i tak ie  w y p ad k i,  że w tej samej 
izbie, gdzie śpią  dzieci, umisszcza się 
p r o s i ę t a !

Złe w arunki h ig ieniczne m ie­
szkań pogarsza  jeszcze n ieh ig ien icz­
ne urządzenie  najbliższego o to cze ­
nia c h a t y ; b rak  s tudzien  zam knię­
tych, bliskość obory , s t i in i  i chlewu, 
naw óz w najbliższym sąsiedztw ie 
chaty, ro jow isko  much — wszystko 
to razem sk ład a  się na  ca łość  w a­
ru n k ó w  wielce niesprzyjaj jcych  zd ro ­
wiu i norm alnem u rozwojowi dziecka,

D rugi czynn k, odg ryw ający  
b ard zo  ważną rolę w rozwoju d z iec ­
ka, to  odżyw ianie .

O dżyw ian ie  dzieci jest nie ty l­
ko  n iedos ta teczne ,  ale i n ie o d p o w ied ­
nie. Dla zdrow ia dz iecka  ważnym 
jest nie tylko to, co dziecko  je, ale 
o jakiej porze je i w jakich  o d s tę ­
pach  czasu. O gó ln ie  dzieci wiejskie 
jedzą dużo  chleba, z iem niaków , n a­
biału, a w ięc p roduk tów , k tó rych  
dosta rcza  g o sp o d ars tw o ,  m ało n a to ­
miast cukru  i t łuszczów. N adto  nie 
ma określonej p o ry  pos iłków  dla

d z ie c i ; jedzą  wów czas, k iedy 
m atka ma czas ugo tow ać , a one m a­
ją czas zjeść.

N iem owlęta bywają n iek iedy  
(w porze  letniej zwłaszcza) karm io­
ne dw a razy d z i e n n ie : rano  p rzed  
wyjściem matki w pole i wieczorem  
po  jej pow roc ie .  Norm alnie n iem ow ­
lę pow inno  być  k arm ione  5 razy 
dziennie. Dzieci starsze, budzone  ze 
w schodem  słońca, w ypędza ją  bydło , 
po łknąw szy  jakąś  c iep łą  s trawę, je ­
śli matka zdażyła ją ugo tow ać , albo 
zimną, wczorajszą, jeśli coś zostało 
z w ieczerzy ;  czasem  dosta ją  tylko 
„za p azu ch ę” k rom kę chleba, k to ia  
musi s tarczyć aż do  południa . W  
po łudn ie  dostają  c iep łą  s traw ę, al­
bo znow u zimny posiłek . N a jp ew ­
niejsza jest w ieczerza, byd ło  już śpi, 
wszyscy skupiają  się w izbie, dzieci 
w ted y  najadają  się do  sytości i od- 
razu k ładą  się spać ,  co w cale nie 
jest korzystne  dla zdrow ia.

Jeżeli w odżyw ian iu  dziecka 
b rak  dbałości  o jego  potrzeby , to  s a ­
mo p ow tó rzyć  m ożna o jego  ubraniu.

N aw et dzieci ba rdzo  zamoż­
nych  g o sp o d a rzy  ch o d zą  w zimie 
posiniałe z zimna, w p o d a r ty c h  u- 
b ran iach . T ym czasem  w skrzyniach 
leżą rożne sp ó d n ice ,  kabaty , zapaski, 
ale o d ś w ię tn e ; szk o d a  tego  nosić, 
p rzeznaczone  są na  jarmarki, o d p u ­

sty i wesela. Do szkoły na codzień  
wystarczą podar te  ubrania , do  pory  
roku  niezaw sze dos tosow ane . U b ra ­
nie bowiem trak tow ane  jest nie jako 
ś ro d ek  zabezpieczenia  organizmu 
p rzed  zimnem, ale jako strój, jako 
ś ro d e k  pokazan ia  się, jako  d o w ó d  
zamożności. Często dzieci zamiast je ­
dn eg o  c iep łego  ubrania , ub ierane  są 
w n .e sk o ń czo n ą  ilość ga łganów , k tó ­
re są ciężkie i tamują ruchy  dziecka.

Najgorzej przedstaw ia  się sp ra ­
wa obuwia. Do późnej jesieni dz ie­
ci chodzą  boso , uganiają  po b ag n i­
stych, m okrych  łąkach , naw et w zi­
mie boso  po śn iegu  p rzeb iegają  z 
cha łupy  do chałupy . Cóż więc dz iw ­
nego, że tak wiele ludzi na wsi ch o ­
ruje na reumatyzm, zapalen ie  s taw ów  
itp. ch o ro b y .

Poza tym  dzieci od  pięciu, 
sześciu lat są  siłą ro b o czą  w domu, 
s tosunek  ro dz iców  do  dzieci jest 
stosunkiem  p raco d aw cy  do  p ra c o w ­
nika, p raco d aw cy  często su ro w eg o  
i w ym agającego .

Dzieci wiejskie prócz pasan ia  
byd ła  spełn ia ją  różne p race  p o m o c­
nicze p o n ad  swoje siły — są w yzy­
sk iw ane  przez rodziców.

Dorośli rabują dziecku dz iec iń ­
stwo, skracają  okres  rozwojowy, d e ­
cydu jący  o catym jego przyszłym 
życiu.
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turalne  kra je  s ta rego  i n o w eg o  św ia­
ta — mimo częstych  na ten tem at 
d /s k u s y j  — upraw nieniu  lekarzy do  
uśm iercania  ch o ry ch  naw et w naj­
jask raw szych  w y p a d k ach  beznadzie j­
ności w ysiłków  lekarza i c ie rp ień  
ch o rego .  Toteż  b i r d z o  c iekaw a b ę ­

dzie dyskusja  na tem at ustawy 
o „eutanazji” w N ebrasce  — zwal­
czanej d o tąd  bezw zg lędn ie  nie ty l­
ko  przez świat lekarski, ale p rzede 
wszystkim przez us taw odaw sto  ca ­
łego świata.

Zaszczytne uznanie dia Leśzczkowa.
Jak  donosi p rasa śląska, w dniu 

7 bm. księs tw o Kentu, baw iąc  w 
K atow icach, żyw o za interesow ali się 
w ystaw ą m ater ia łów  leszczkowskich. 
Para książęca zw iedzała  g run tow nie  
m agazyn  firmy „L eszczków ”, bada-  
dając ze znaw stw em  jakość  m ate r ia ­
łów i podkreśla jąc  z uznaniem w y ­
soki poziom este tyczny  sam odzia łów 
leszczkow skich . Spec ja lną  uw agę  
księstwa zw róciły  na siebie p o d ró ż ­

ne p ledy, w yrab iane  przez naszą 
fabrykę.

O p in ia  księstw a Kentu o w y­
ro b ach  loszczkow skich  jest w y ra ­
zem sukcesu  naszego  rodzim ego 
przem ysłu  w łók ienn iczego . Pow iat 
sokalski dum ny  niech  będzie  z p o ­
s iadan ia  na swoim te ren ie  fabryki, 
k tó rą  się in teresu ją  tak  dostojni za ­
graniczni goście .

POD OSTRYM KATEM.
W iele  jest p lag  i u trap ień  sp o ­

łecznych, k tó re  nęka ją  poczciw y 
nasz sokalski ludek, ale najdotk li­
wiej chyba daje  się każdem u we 
znaki wzm agająca  się ustawicznie 
fala żebrac tw a. Kiedy nad  miastem 
naszym  wzejdzie „dzień  d z ia Ja  so- 
k a lsk ieg o ” — piątek, p rzygodnem u 
obserw ato row i — przybyszow i n a ­
sunąć  się m oże b rzy d k ie  p rz y p u ­
szczenie, że znalazł się w mieście 
żebraków , takie bow iem  przy tłacza­
jące m nóstw o snuje się ich po 
w szystk ich  ulicach i podw órcach  
mieszkań. Pom inąw szy już fakt, że 
tak ie  spostrzeżenie  wywołuje na 
tw aizy  k aż d eg o  p raco w iteg o  i sza­
nu jącego  swoją g o d n o ść  osobistą 
m ieszkańca Sokala  palący  rumieniec 
wstydu, nad  zagadn ien iem  żeb rac t­
wa trzeba zastanow ić się jeszcze z 
innych  w zględów.

W iadom ym  jest, że w każdym  
spo łeczeńs tw ie  istnieje pew n a  liczba 
ludzi przez los bo leśnie dotknię tych; 
są to  n ieuleczalnie chorzy, kalecy, 
starcy  wydziedziczeni, bądź ofiary 
najrozm aitszych klęsk  e lem enta rnych , 
jak pow odzian ie ,  pogorze lcy  itp., 
k tó rych  egzystencja  ca łkow ic ie  uza­
leżniona jest od ludzi l i tościwego 
serca . Rozumiejąc n iedo lę  tych  b ie ­
daków , ogó ł ludzi a priori, bez ni­
czy jego  nakazu, spieszy im z p om o­
cą w formie jałmużny. I w tym wła­
śnie tkwi p rzyczyna ca łeg o  zła. P o ­
n iew aż  żeb rac tw o  nie po d leg a  ża d ­
nej kontroli,  a miłosierdzie ludzkie, 
o p a r te  na wzniosłych zasadach  
chrześcijańskie j etyki — nie zna g ra ­
nic, w ykorzystują  to najrozmaitsze 
indyw idua, d u ę k i  k tórym  żebrac tw o  
rozwielm ożniło  się u nas do n ieb y ­
w ałych  rozm iarów  i sta ło  się istną 
plagą spo łeczeństw a.

Przyjrzymy się ty lko uważnie 
fa landze włóczącej się w piątek po

Sokalu  żebro ty . Kogoż tu zo b aczy ­
m y ?  Znam w śród  ch o d zący ch  p o ­
proszonym  jed n eg o  tylko oc iem nia­
łego  i dw u zgrzybiałych staruszków', 
a reszta — to ch łop  w ch łopa ,  jak 
niedźw iedź. Na „p raw d z iw eg o ” że b ­
raka  musi się taki do p ie ro  ch a rak ­
te ryzow ać ,  o bw ieszać  niechlujnie 
łachm anam i, n ad rab iać  miną, u d a ­
w ać kalectw o, spokorn iać  głos etc. 
Mimo całej tej perfidnej dekoracji  
i symulacji wielu naszych  żebraków  
już od p ie rw szego  w ejrzenia w y g lą ­
da, na n a ło g o w y ch  w łóczęgów , p ró ­
żniaków, pijaków, wydrw igroszy, a 
naw et złodziei i rzezimieszków.

O p o w ia d a ją  ludzie, że na że b ­
ran inę  do  Sokala  p rzychodzą  bardzo  
naw et zamożni g o sp o d a rze  z o k o ­
licznych wiosek, którzy uzbieranym  
chlebem  tuczą w dom u trzodę  
ch lew ną.

Mam w reszcie n iezbite d ow ody , 
że żebrać  chodzą  także dzieci i to 
dzieci szkolne. Fakt ten w pros t  zg ro ­
zą przejmuje i oburzeniem . Jeżeli w 
zaraniu  życia już dz iecko  nauczy się 
bezw stydn ie  żebrać , cóż z n iego 
w yrośnie  później. Z góry  dzieci t a ­
kie p red es ty n o w ać  możemy na w y­
rzu tków  spo łecznych ,  zdem oia lizo- 
w anych  nierobów , opryszKÓw i ło t ­
rów, k tórzy  — jeśli nie postrachem , 
to  w każdym  razie b ę d ą  ciężarem 
otoczenia.

Jeżeli gminy czy g ro m ad y  wiej­
skie nie są w s tanie zao p iek o w ać  
się swoimi ubogimi, a my godzim y 
się na udzielanie im wsparcia , m u­
simy nieco  inaczej jak do tychczas  
us tosunkow ać się d o  tej spraw y. W  
pierw szym  rzędzie chcem y wiedzieć 
komu g o d z : się dać  jałmużnę, a kto 
na to  nie zasługuje. W  tym celu Zarząd 
miasta, w zg lędn ie  Pow iatow y O ś r o ­
d ek  O p .ek i  S po łeczne j (o ile taka 
instytucja w Sokalu  istnieje), p o w i­
nien zap row adz ić  k o n tro lną  re jes t­
rację żebraków . Każdy ubogi otrzy- 
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małby legitymację, k tó rą  miałby o- 
bow iązek  pokazyw ać ,  prosząc  o ja ł­
mużnę.

Często ludzie nie mają w domu 
d ro b n y c h  pien iędzy , a nie chcąc 
b ied n eg o  o d praw ić  z niczym, dają 
mu 10 a n aw et 20 groszy. W y o ­
braźmy sobie, że w ciągu dnia p rzy j­
dzie po w sparc ie  k ilkudziesięciu 
żebraków . M ożnaby rzecz tę u re g u ­
low ać na wzór innych  miast. W 
Przeworsku np. m agis tra t sp rzedaje  
swoim m ieszkańcom  dw u g ro szo w e 
bloczki, k tórymi ci obdzie la ją  żeb ­
raków . Za te bloczk, m ogą b iedacy  
w p ew n y ch  um ów ionych  sk lepach  
o trzym ać wszystkie ar tykuły , za w y ­
jątkiem ty toniu  i napo jów  a lkoho lo ­
wych, a za tow ary  płaci kupcom  
magistrat, przejmując w ystaw ione 
przez siebie bloczki.

W  ten sposób  znika kwestia 
d ro b n y ch ,  kupcy  mają z teg o  jakąś  
korzyć, a p rzed e  wszystkim  m a­
leje liczba rożnych  włóczykijów, 
w ydrw igroszy , p różniaków  i bezcze l­
nych, żebrzących  bogaczy , k tó rych  
na żebry  w ypędza  nie nędza, lecz 
zanik poczucia  własnej godności,  
chęć  ła tw eg o  zysku, k radzieży  itd.

Mam wrażenie, iż taka  reforma 
zagadn ien ia  żeb rac tw a nie tylko jest 
d o  pomyślenia, j,ale przy minimalnej 
dozie do b ry ch  chęci i woli ko jnpeten- 
tn y ch  czynn ików  do  ry c h łe g o  z.rea- 
lizowania — ku wielkiemu za d o w o ­
leniu ca łego  sokalsk iego  sp o łecz eń ­
stwa. X.

*  *  *

Uczmy się chodzić.
M ogłoby się zdaw ać nam, że 

tę  sztukę już p rzecie  w d o s ta tecz ­
nym stopn iu  mamy o p an o w an ą ,  w o ­
bec czego  zagadn ien ie  tak ie  za­
kraw a na żart. A j e d n a k . . .  J e d ­
nak jest inaczej, skoro  p ro b le ­
mem nauki rac jonalnego  chodzenia  
zajmowały się — i to  daw n o  już — 
państw a zachodno-eu rope jsk ie ,  a o-

s tatn io  problem  ten jest b a rd zo  a k ­
tualny, a naw et m odny w samej 
W arszaw .e . Czytamy często o tym, 
iak to  w stolicy urządza się coraz 
„ ty g o d n ie” nauki chodzen ia ,  jak 
gw ałtem  zmuszają poczc iw ych  w a r­
szaw iaków  d o  doksz ta łcan ia  się w 
tym pospolitym  kunszcie ludzkim, 
stawiając im p rzed  oczy  widm a na j­
straszniejszych katastrof, śmierci po d  
kołami tram w aju  czy auta, skutki 
w zajem nych zderzeń  itp., w y n ik a ­
jących  z n iew łaśc iw ego  chodzen ia  
ulicami miasta.

Powie ktoś m o że :  „Cóż nas 
obchodz i W a rsza w a” ? I słusznie. 
U nas — chw ała  Bogu — tram w a­
jów nie ma, a i auto na u licach S o ­
kala na szczęście  należy do  n ieco ­
dz ien n y ch  osobliwości, w ięc o b a ­
wiać nie mamy się czego. Jećli m ó­
wić będziem y o n iebezp ieczeństw ie  
w p ad n ięc ia  na k o g o ś  >— to i na  to  
jest od p o w ied ź  go tow a. W szak  lu­
dziska mają tokcie  nie parady , 
więc b iada  temu, kto  w zamyśle­
niu swoim nie zeszed łby  kom uś w 
po rę  z drogi.

U nas, tj. u n iek tó rych  o b y w a ­
teli, istnieje g łęb o k o  zakorzeniony  
zwyczaj chodzen ia  ławą, zwłaszcza 
w so b o tę  i niedzielę , a to w myśl 
zasady , że w m nogości siła, a ta 
znow u zapew nia  w każdym  w y p a d ­
ku słuszność. Co tam jakieś dz iw a­
czne pom ysły  chodzen ia  p raw ą czy 
lew ą stroną. Ta znikoma mniejszość, 
której zachciew a się now ych  p o ­
rządków , nie ma głosu. Dostanie t a ­
ki łokciem  w bok  — to i c o ?  S o ­
kal to nie W arszaw a, by nad  takimi 
głupstwami, jak chodzen ie ,  mieli się 
ludziska zasta-naw iać.

A  może jed n ak  — pytam  n ie­
śmiało — warto  by się nad  tym za­
gadn ien iem  u nas z a s ta n o w ić?  Cały 
sęk  w tym tylko, kto  pow in ień  się 
tym  zająć. Może Ty to wiesz „Zie­
mio S o k a lsk a” ?

* * *

W i z y t a  k s  ę s t w a  K e n t y  w  P o l s c e .
W  pierw szych  dn iach  sierpnia 

baw iła  w Po lsce  para  cz łonków  p a ­
nującej rodziny  ang ie lsk ie j— księstw o 
Kentu. Dostojn goście  p o d e jm o w a­
ni byli w K atow icach przez d y re k to ­
ra zak ład ó w  i cynkow ni śląskich, p. 
Kozie łł-Poklew skiego, a następn ie  
złożyli wizytę o rdyna tow i Alfredowi 
hr. Po tockiem u w Łańcucie.

W  czasie p oby tu  w Katów icach 
ks iążęca  para o d b y ła  w yc ieczkę  po 
mieście, interesując się bardzo  w ięk­
szymi ośrodkam i przemysłowymi. 
W  poniedzia łek  2. VIII księstwo zwie­
dzili K rak ó w ; udaw szy  się na W a ­
wel, książę Kentu wjpierw szym  rzę­
dzie pospieszył do  k rypty , gdzie

spoczyw ają  zwłoki ś. p. M arszałka 
Piłsudskiego, by  złożyć tam  w iązan­
k ę  czerw onych  róż.

Z Ł ańcu ta  księs tw o Kentu o d ­
jechali w dniu  7 b. m. do  Katowic, 
skąd  udali się do  W iednia .

Jakko lw iek  wizyta ks. Kentu w 
Polsce miała cha rak te r  zupełn ie  p ry ­
watny, mimo to by ła  ona u nas  p rz ed ­
m iotem  szerok ich  za in te resow ań  i naj­
rozmaitszych kom entarzy . P ew ne k o ­
ła po lityczne w dom ysłach  sw oich  
posunęły  się az do  śm ieszności,  w y­
snuw ając i  wizyty tej hum orystyczny  
w niosek, jakoby  w Polsce  m iano r e ­
s ty tuow ać kró lestw o, a ks. Kentu 
p re te n d o w a ł  miał do  naszej korony .

Osa jest owadem 
pożytecznym.

Nie w iadom o skąd  u nas b io­
rą się u tarte  opinie o szkodliwości 
n iek tó ry ch  stw orzeń. T ak  np. r o p u ­
chę  pospo litą  uważa się za bardzo 
szkodliw ą, a tym czasem  tru d n o  o 
bardziei poży teczne  s tw orzenie,  ży­
wi się bow iem  w yłącznie  ślimakami 
i m nóstw em  szkodliw ych ow adów , 
nie w yrządzając zupełn ie  żadnych  
szkód. T ak  samo p o w szech n e  jest 
m niem anie o szkodliwości osy, jak 
i o jei złośliwości. Mówi się naw et 
„zły jak o s a ” . Tym czasem  osa zw y­
kle nie napastu je  człow ieka, a jeże­
li zaczyna zbyt blisko krążyć, co 
ludzi n e rw o w y ch  drażni, to  nie 
t rzeba ręką  lub chus teczką  m a­
chać, aby  osę  o d p ęd z ić .  Jak

w iadom o, takim m achaniem  można 
ty lko osę  rozdrażnić  i tym prędzej 
narazić  się na użądlenie. O sa  ma 
rów nież  żądło  i ukłucie je;’ jest b o ­
lesne, ale n ap as tu je  ona ty lko  w y­
jątkowo, g dy  się niszczy jej gn iazdo, 
a n iezaczep iona nigdy  nie żądli.

O sa jest o w ad em  bardzo  p o ­
żytecznym , poniew aż żywi się ja­
jeczkami i poczw arkam i m nóstw a 
innych  o w adów , np. mniszki po la ­
sach, kapustn ika , a taku jącego  u p ra ­
wy kapusty  itp. Tam, gdzie  jest d u ­
żo os, zw ykle szkodnik i rozmnażają 
się s łabo, pon iew aż osy niszczą ich 
milionami. N apada  osa naw et m niej­
sze szkodliw e ow ady , s taczając z nimi 
zaciętą i zw ykle zw ycięską walkę.

Z teg o  w zględu  osy należy zali­
czać do  o w ad ó w  raczej poży tecznych  
i nie pozwalać dzieciom  niszczyć 
ich gniazd; p rzeciw nie , t rzeba  je o ­

chran iać , bo tam, gdzie jest dużo  os, 
inne szkodnik i nie czują się zbyt 
bezpiecznie .

O g ro d n icy ,  a zw łaszcza w łaści­
ciele sadów  narzekają ,  że osy napa- 
stują i niszczą wiele d o jrzew ających  
ow oców . Dużo jest w tym jednak  
p rzesady . P rz e J e  wszystkim osy 
zw ykle nie napastu ją  i nie uszka­
dzają  o w oców  ca łk iem  zdrow ych. 
Jeżeli jed n ak  ow oc jest robaczyw y, 
zwłaszcza g dy  ro b ak  zrobi w nim 
dziurę, to  taki owoc, jak w iad o ­
mo, p rzed w cześn ie  do jrzew a i w te ­
dy  może byc n apas tow any  przez 
osy, k ló re  wszakże dos ta ją  się do  
wnętrza ow ocu  przez o twór, z rob io ­
ny przez robaka .  T ak  sam o jeżeli 
ptak, nasz zwykły wróbel, k tóry  jest 
wielkim am atorem  w czesnych  o w o ­
ców  — czereśni itp., zacznie dz io ­
bać ow oc, to i osa przyłącza  się do

jego  tow arzystw a. W  ogó le  osa  n a ­
pastu je  przew ażnie  ow o ce  już uszko­
dzone , z p o p ę k a n ą  skórką , lub n a d ­
g ry z io n e  przez p tac tw o . Natom iast 
nie s tw ierdzono, aby  osa  napoczęła  
zupełn ie  zdrow y owoc.

Jeżeli w ięc po ró w n am y  szkody  
s tosunkow o  niewielkie, k tó re  osy m o ­
gą wyrządzić w do jrza łych  o w ocach  
z korzyścią, jaką  cz łow iekowi p rzy­
noszą  przez zawzięte tęp ien ie  szk o d ­
n ików  i to  za rów no  d o ro s ły ch  o w a ­
dów , jak ich jajeczek i ławr, to  t rze ­
ba przyjść do  wniosku, ze osy  n a le ­
ży zaliczyć do  s tw orzeń  b a rd zo  po 
ży tecznych  i och ran iać  je na  równi 
z największymi sprzym ierzeńcam i ro l­
n ika — śpiew ającym i ptakam i. W  
każdym  więc razie nie należy n i­
szczyć gn iazd  osy.

(Prz druk z Dziennika Porannego.)
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K R O N I K A
Koncentracja Z. S. w W arsza­

wie. Jw dniu 7. s ie rpn ia  1937 r. pod  
w ysokim  p ro tek to ra tem  P. M arszal­
ka  E d w a rd a  Ś m ig łego -R ydza  o d b y ­
ła się w W arszaw ie  ogó lno-strze lec- 
ka  k o n ce n trac ja  oddz ia łów  Związku 
S trze leck iego  z całej Polski, k tórej 
ce lem  był o b c h ó d  św ięta  organiza- 
cy jnego  i uczczenie roczn icy  w y ­
marszu L eg ionów , sp raw d zen ie  o d ­
d z ia łów  Z. S., oraz za p re z e n to w a ­
nie d o ty ch czaso w eg o  d o ro b k u  o rg a ­
nizacyjnego .

W  ko n cen trac j i  b ra ły  udział 
to rm acje  p iesze Z. S oraz uczestn i­
cy w y z n aczo n eg o  na dzień  7 bm. 
sp ływ u  k a jak o w eg o  i zjazdu m o to ­
cy k lo w eg o  Z. S.

W  ko n cen trac j i  tej wzięła udział 
też d e leg ac ja  Związku S trzeleckiego  
n aszeg o  pow ia tu  w liczbie podofi­
cera, 6 s trze lców  i 3 strzelczyń ; w 
sk ład  delegacji  weszli w yróżn ien i 
za w ybitn iejszą p racę  w organizacji 
s trzelcy i strzelczynie.

Mecz Sokół — P. K. S. Z o rg a ­
n izow ana przy Sokole d rużyna  pił­
ki nożnej po  k ró tk .m  tren in g u  za­
prosiła  dn ia  25. VII do  Sokala  na 
m ecz tow arzysk i d rużynę  P. K. S. 
(Policyjny Klub Sportow y) z M o­
stów  W ielkich . Mecz ten  stał się dla 
niej w ielką n iespodzianką ,  w ykazu­
jąc d ru zg o cącą  p rzew ag ę  tech n icz ­
ną P. K. S-u., k tóry  pob ił  d rużynę  
Soko ła  w s tosunku  9 : 0. Nie zn ie ­
chęciło  to  jed n ak  bynajm niej d ru ży ­
ny S okoła , k tóra  tym  gorliwiej wzięła 
się d o  pracy . Rezultaty jej okazały  
się już w dn iu  1. VIII na m eczu r e ­
w anżow ym  w M ostach W ielk ich  na 
bo isku  P. K. S-u. W p raw d z ie  i tu ­
taj S okó ł przegra ł,  ale już ty lko  w 
s tosunku  4 : 1, a g ra  s tała  już na 
mniej więcej rów nym  poziomie S o ­
kołow i udało  się n aw e t  w ytw orzyć  
kilka b ard zo  em ocjonu jących  sytu- 
acyj p rzyb ram kow ych . T rzeba  p o d ­
kreślić  w y so ce  sp o r to w ą  i pe łną  
se rd eczn o śc i  p o s taw ę  P. K. S-u w 
obu  :m prezach .

Św ięto strzeleckie. P o d o b n ie  
jak w całej Polsce  i w naszym  p o ­
w iec ie  z okazji rocznicy  w ym arszu 
„K ad ró w k i’1 Związek S trzelecki o b ­
chodził  u roczyście  swoje św ię to  o r ­
ganizacyjne. Św .ę to  to. o rg a n iz o w a­
ne przez wszystkie  O d d z ia ły  Z. S. 
w pow iec ie  z osobna, miało b a id zo  
podn ios ły  cha rak te r .  W dniu  8 s ie r ­
pnia  każdy  oddz ia ł  o d b y ł  w ieczo ­
rem  u siebie zbiórkę, a po r a ­
porc ie  i odczy tan iu  rozkazu K om en­
d an ta  G łó w n eg o  Z. S., rozpalono  
trad y cy jn e  ogniska. S trzelcy, w ysłu ­
chaw szy  ape lu  Kom panii K adrow ej 
i m iejscow ych p o leg ły ch  za w olność, 
zJożyli u roczyste  ś lubow an ie  go to -  ! 
w ości d o  służby p racy  dla O jczyzny.

N aczelnik Sądu Grodzkiego w 
Sokala Dr. H orodysk i  S tanisław  
przen ies iony  został do  L w ow a na 
s tanow isko  sędz iego  S ąd u  O k rę g o ­
w ego .

Kredyt zbożowy dla m ałorol­
nych. Powiat. Kom. Kasa Oszcz. w 
Sokalu  przystąpi w najbliższym cza­
sie do  p rzydzie lan .a  ro ln ikom  n a ­
szego  pow ia tu  k re d y tu  za liczkow e­
g o  p o d  zastaw  zboża. P o trzeb n e  
druki m ożna już o trzym ać w Kasie. 
Z b i ó r k i .

Stow arzyszen ie  Mł. Żyd. „Brit 
T rum peldor-B ejta r” w Sokalu p o d a ­
je do  w iadom ości,  że w w yniku 
p rzep ro w ad zo n e j  w d n iach  22. VI. 
i 2 VIII. br. zbórki ulicznej uzyska­
no  kw otę  54 zł 95 gr, k tó rą  zużyto 
w całości na  pokryc ie  kosz tow  p o ­

bytu  cz łonków  stow arzyszen ia  na 
obozie letnim w T a ta row ie .

S taran iem  Żyd. M łodzieży A- 
kad .  w Sokalu  o d b y ła  się w dniu  
2 s ie rpn ia  br. zb iórka uliczna na 
rzecz T ow arzystw a R ygorozan tów  
(Żyd. Dom A kad .)  we Lwowie. Z e ­
b ra n o  k w o tę  34 zł 84 gr.
P o ż a r y ,

Żywioł ognia  na  te ren ie  nasze 
go  pow iatu  p o ch ło n ą ł  znow u kilka 
ofiar. W  W o ro ch c ie  ko ło  Bełza dnia 
2. VIII. od  kom ina pow sta ł  pożar 
w d om u W iktorii D robnej.  O g ień  
przerzuci! się na dom  i szo p ę  są ­
siada D em iana Jakuba  i doszczętn ie  
je strawił. Szkody z teg o  p o w o d u  
w ynoszą  900 zł.

W  dniu  8 bm. w Peresp ie  
wzniecił pożar cz teroletn i w nuczek  
M ykiety Łeszczyka , baw iąc  się za ­
pałkam i w szopie g o spodarcze j.  P o ­
żar o g a rn ą ł  szopę , dom  mieszkalny, 
s to d o łę  z teg o ro czn y m  plonem  
i stajnę. P o n ad to  sp ło n ę ła  stajnia 
i s to d o ła  ze zbożem  u sąs iada  Ka­
rola J ez ie isk ie g o .  S traty ,  jakie s p o ­
w o d o w a ł  ten  pożaż, w ynoszą  p o ­
nad  4000 zł. O to  są skutki b raku  
nadzoru nad  dziećmi i lek k o m y śln e­
go  pozostaw ian ia  dzieciom  do  za­
b aw y  zapałek .

W  Górze koło  Bełza n ieznani 
sp raw cy  oblali dn ia  9 s ierpnia br. 
naftą d ach  dom u Racheli Lew en- 
k ron  i podpalili.  Mimo późnej nocy  
na ra tunek  zbiegli s ię  sąsiedzi i p o ­
żar w za rodku  stłumili. Zachodzi 
podejrzen ie ,  że p o d p a len ia  d o k o n a ­
no na tle osob is tych  p o ra ch u n k ó w  
sąsiedzkich. W  celu ustaleniu tła 
zam achu o g r 'o w e g o  i w y kryc ia  
sp raw có w , P oste runek  P. P. w Beł­
zie p ro w ad ź  d o chodzen ia .

Sabotaż, czy zem sta osob ista?  
W  n ocy  z dn ia  2 na 3 s ierpnia nie-

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Bliźnięta - generałowie

odznaczeni L egią Honorową.
W  Paryżu o d b y ła  się niezwy- 

ła dekorac ja  krzyżem  Legii H o n o ro ­
wej dw u  g en e ra łó w  francuskich. O- 
baj g en e ra ło w ie  są b r a ć m  bliźnię­
tami, k tó rzy  jednocześn ie  ukończyli 
gimnazjum i szkołę w ojskową, j e d ­
nocześn ie  rozpoczęli służbę w ojsko ­
wą, jed n eg o  a rna  zostali m ianowani 
kap itanam i, w r. ub. rów nocześn ie  
otrzymali s topn ie  g en e ra ła .  W  cza­
sie w ojny obaj b racia  pełnili służbę 
na różnych  o d c in k ach  frontu. Przed 
i po  w ojnie pełnili jednocześn ie  
s łużbę w m inisterstw ie wojny, co 
d o p ro w a d za ło  do  nieporozum ień  
i pom yłek . O b e cn ie  obaj b racia  ge- 

! ra łow ie T e o d o r  i Feliks Bret zostali 
odznaczen i  krzyżem  Legii H o n o ro ­
wej. (PAT)

*  *  *

Dziecko o dwóch głowach.
Na oddzia le  po łożniczym  szpi­

tala p o w ia to w eg o  w Zamościu, j e d ­
na z p ac jen tek  urodziła  w tych  
dn iach  d z ieck o  o d w ó ch  g ło w ach  
— w yw ołu jąc  zrozum iałą sensację  
w śród  resz ty  pac jen tek  i personelu  
szp ita lnego . D ziecko — po tw o rek  
k tó re  żyło za ledw ie  kilka godzin , 
miało jed n ą  g łó w k ę  norm alną d ruga  
zaś o zm niejszonych rozmiarach, 
zna jdow ała  się p o d  pachą .  Matka, 
liczącza 23 lata, czuje się po  p o ro ­
dzie dobrze.

* #  *

Żmija —  lekarzem.
W e wsi S w arożyn p o d  Swie-

znani sp raw cy  wybili szyby  w o k ­
nach  g o sp o d a rza  Piotra Kmiecia, za ­
m ieszka łego  w Byszowie oraz n a la ­
li mu d o  studni nafty. Kmieć jest 
P o la k ie m ; żad n y ch  za ta rgów  z są ­
siadami nie miał, jak rów nież  z miej­
scow ym i Ukraińcam i. Istnieje przy­
puszczenie,  że Kmiecia p o szk o d o w a­
ła m łodzież  uk ra iń sk i  za to, że za ­
woził n ied aw n o  zboże żydow i Lei- 
bowi G ruberow i.  D o ch o d zen ia  w tej 
sp raw ie  prow adzi km dt P os te runku  
P. P. w K orczynie .

Usiłow ane zabójstwo, W  dniu 
10. bm. w n ocy  do  M arkow skiego  
zam ieszkałego  w Sokalu  (kolonia 
W alaw ka), o d d a n o  przez okno  dw a 
strzały ka rab in o w e  w chwili, g dy  
ten  leżał już w łóżku. Kule chybiły . 
T łem  us i łow anego  zabójs tw a były 
p ra w d o p o d o b n ie  sp raw y  miłosne 
(zd rada  małżeńsKa). Policja p ro w a ­
dzi d o ch o d z en ia  w celu  w ykryc ia  
i ujęcia sp raw cy  zam achu. 
O S O B I S T E .

Pan S tarosta  pow. W o jc iech  
Kostołowski, pow róc ił  z urlopu w y ­
p o cz y n k o w eg o  i dnia  16 bm. obe j­
muje urzędow anie .

Staraniem  Pol. Tow. Gimn. „So­
k ó ł” w Sokala  o d b ę d ą  »ię dnia  15 
bm. in teresu jące  m iędzy  zw iązkow e 
zaw ody  ka jakow e na trasie  U lw ów ek 
— Sokal Zabuże.

Repertuar kinoteatru „ŚWIT”. 
Dnia 14 i 15 bm kom edia  m uzycz­
na p iodukc ji  polskiej „A M E R Y K A Ń ­
SKA A W A N T U R A ” w roli g łównej 
E, Bodo.

Dnia 21 i 22 bm. ak tua lny  d r a ­
m at egzot. „S Z A N G H A J” na tle Ż ół­
teg o  W schodu .

Dnia 28 i 29 bm. p iękna  o p e ­
re tk a  w ied e ń sk a  „JEJ W Y S O K O Ś Ć  
T A Ń C Z Y  W A L C A ” w roli g łów nej 
Hans Jaray.

ciem w y darzy ł  się n a p ra w d ę  n ie ­
zw ykły w y p ad ek .  45-letnia ro b o tn i ­
ca K u n egunda  Patrosik  po d czas  zb ie­
rania  gałęzi w m iejscowym  lesie zo­
stała ukąszona  przez  jad o w a tą  żmi­
ję. B ędąc jed n ak  bardzo  ubogą ,  nie 
m ogła  m yśleć o o p iece  lekarskiej
i o w y p a d k u  uikom u nie w sp o m in a­
ła, g d y ż  p ra g n ę ła  śmierci. Życie jej 
od  15-tu lat b y ło  m ęczarnią , gdyż 
cierpiała na n ieu leczalny  reumatyzm. 
G dy  się położyła  w ieczorem  do  łóż­
ka, sądziła , że już nie ujirzy więcej 
świata. Tym czasem  stało  się inaczej.

W  n o cy  o g a rn ę ły  je d re szcze  g o ­
rączkow e, a g d y  rano  po  n o cn y ch  
m ęczarn iach  się ODudziła, ku sw em u 
w ielkiem u zdziwieniu, poczu ła  się 
zupełn ie  zdrow a, a o k ro p n e  bóle 
reum atyczne  znikły i p o w y k rę can e  
nogi p rzyb ra ły  no rm alne  kształty .

* 4 *

Pechowy amerykaniu.
R adiostacje  S tanów  Z jednoczo­

nych  p rzep row adz iły  p rzed  m ikrofo­
nem  in teresu jący  w yw iad  z na jw ięk­
szym pech o w cem , jak: żyje w U. S. 
A  Je s t  nim 61-letni d rukarz-lino ty - 
pista  J am es  G eelan . W  osta tn ich  35 
latach uleg ł on p raw ie  210 razy licz­
nym  w y p ad k o m  i katastrofom .

Jam es G eelan  zna jdow ał się 14 
razy p o d  sam ochodem , 18 razy d o ­
znał z łamania nóg , w ielokro tn ie  u- 
czestniczył w licznych w y p a d k a c h  
i k a ram b o lach  kole jow ych, m o to c y k ­
low ych  a n aw et d w u k ro tn ie  w lo t­
n iczych. O s ta tn io  Jam es  G ee lan  p o ­
stanow ił un ikać w szelkich lokomocji. 
W ów czas  zły los i dziw ne fatum, 
w iszące n a d  jeg«  g łow ą , ukarało  g o  
innym  sp osobem . P o d cza s  sk ładan ia  
m ateriału w jednej z w iększych  d ru ­
karń  sp ad ł  ciężki m agazyn  lino typu 
raniąc mu ręce  tak  nieszczęśliwie, 
że przez dłuższy czas nie będzie  
zdo lny  do  pracy .

R ozm owa, jaką  p rzep row adz ił  
sp e a k e r  rozgłośn i z p ech o w y m  Ame- 
rykanin iem , w zbudzała  n iezw ykłe  
za in te resow an ie  w śró d  s łuchaczy  a- 
m erykańsk ich .  k tó rzy  w spółczując 
c ie rp iącem u drukarzow i i jego  licz­
nej rodzinie , p rzysyła ją  n iem al c o ­
dziennie  obfite datk i na  u trzym a­
n i e . . .  do  n as tęp n eg o  w y p adku .

(ATE)

Rok szkolny 
rozpocznie się 3 września.

W o b e c  b łęd n y ch  in to rmacyj, 
jakie ukazały  się w prasie  w związ­
ku z term inem  ro zp o częc ia  się zajęć 
szkolnych, M inisterstwo W. R. i O. 
P. wyjaśnia, że w p ań s tw o w y ch  
i pub licznych  szko łach  p o w sze ch ­
nych, szko łach  ś redn ich  o g ó ln o ­
k szta łcących , za k ła d ach  kszta łcen ia  
nauczycieli  i szkołach  zaw o d o w y ch  
z wyjątkiem  n iek tó rych  ty p ó w  szkół 
zaw odow ych , k tó re  otrzym ały o so b ­
ne za rządzen ia  w tej spraw ie, za ję­
cia szkolne ro zp o czn ą  się dn ia  3 
w rześnia.

Powiatowa Kom. Kasa Oszcz,
W S O K A L U .

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
o d  1 z ł o t e g o

U DZIELA P O Ż Y C Z E K  W E K S L O W Y C H , PRZY J­
MUJE W EK SLE D O  INK ASA oraz Z A Ł A T W IA  

W SZELKIE O P E R A C JE  B A N K O W E.

Za wszelkie zobowiązania Kasy, ręczy 
Wydz. Pow., całym swym majątkiem.

Lokal Kasy mieści się w b. bud. Sądu  G rodzk.,  z w ejściem  od  s trony  Bazaru.

Drukarnia Pospieszna
w S o k a l u

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  

w z a k r e s  d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e
SZYBKO, GUSTOWNIE i PO NAJNIŻSZYCH CENACH!

R edaktor  o d p o w ied z ia ln y :  Z D Z ISŁ A W  GREISS, Dyr. P. K. Kasy Oszcz. D rukarn ia P o sp ie szn a  L. W ien e ra  w Sokalu.


